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H e l f g i O '  wprawdzie smutek macie, lecz zasig
- —  oglądam w as ,  a będzie się radowało

Niedziela trzecia po Wielkieynocy. serce wasze, i radości waszey żaden
—------ od w as  nie odeymie.

i

Ewanielia u lana świętego w roz- W ytłum aczenie.
dziale dziewiętnastym, Pan , ezas p0 oslaln% wieczerzyi

Onego  czasu mówił lezus  Uczniom którą  był iadł z Apostołami w wigilią
swoim: ^Maluczko, a iuż mnie nie u y -  swoiey śmierci, udał sig na górg oli-
rayc ie , a zasig maluczko, a uyrzycie w n ą ,  różne po drodze daiąc im nauki,
mnie, iż idg do Oyca . (e Mówili tedy a między innemi i te ,  któreśmy oto
niektórzy z Uczniów lego  migdzy sobą: w Ew anie lii  s łyszeli: 55maluczko, a iuż
jwC óż to iest, co nam powiada: m a- mnie nie uyrzycie; a zasig maluczko,
luczko, a nie uyrzycie mnie, i zasig m a- a uyrzycie mnie.«
luczko, a uyrzycie mnie, iż idę do O y-  Cóżto chciał Zbawiciel przez te s ic ­
ca?*4 “ Mówili tedy: jjjjC óż to iest, co wa powiedzieć?
nam mówi maluczko? N ie  wiemy, co P rzez  te słowa lezus Chrystus oznay-
p o w i a d a . P o z n a ł  tedy Iezus, że Go mił Uczniom swoim bliskie się znirni
pytać chcieli, i rzek ł im: « 0  tem się rozstanie. Podwarazy rozstawał sig
pytacie między sobą, iźem rzek ł:  ma- z nimi, nayprzód, gdy  umarł na k rzy -
luczko, a nie uyrzycie mnie, i zasig ź u ,  a powtóre: gdy wstąpił do nieba;
maluczko, a uyrzycie mnie. .Zaprawdę, i podwarazy widzieli Go znowu, toiest,
zaprawdę, powiadam wam, iż wy bg- gdy  zmartwychwstał', a późniey, gdy
dziecie płakać i narzekać, a świat sig po sw oiey śmierci dostali się do nieba, 
będzie weselił; a wy się smucić bg-  Czemuż przecie Apostołowie nie z ro -
dziecie, ale smutek wasz w radość się zumieli tych słów Zbaw icie la : raa-
obróci. Niewiasta, gdy rodzi, smutek luczko i t. d.
ma, iż przyszła iey godzina; lecz gdy  T o  ztąd .pochodziło, iż Apostołowie, 
porodzi dzieciątko,^ iuż nie pamięta uci- iak i inni Ż y d z i ,  spodziewali s ig ,  że
śnienia, dla radości, iż się człowiek M essyasz , iak iuż raz się ukaże na
na świat narodził. Przetoż i w y  teraz ziemi, to iuż na wieki iey nie opuści
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i  wiecznie królować będzie w doczesnem 
królestwie, i źe tu na ziemi ludzi szczę­
śliwymi porobi; dziwiło ich to więc nie­
zmiernie, gdy im wspomniał, iź w kró­
tkim czasie Go utracą, ale źe znow u 
w  krótkim czasie oglądać Go będą, i nie 
mogli na żaden sposób zrozumieć s łó w  
tych: maluczko, a iuź mnie nie uyrzy­
cie, i  znowu maluczko, a uyrzycie mnie.

Ozy tu Z baw icie l teraz dopiero wspo­
mniał Apostołom o swoiem odey- 
ściu?

A ch nie! On im często prawił, źe 
życie swoie położy za grzechy świata; 
często zwracał ich uw agę na świat dru­
g i ,  na zbawienie, na niebo, co mówię* 
zaw sze, bo wszelka nauka Zbawiciela 
ściąga się do udoskonalenia duszy czło­
wieka, przez które zasługuie sobie na 
wieczną szczęśliwość; cóż, kiedy oni 
albo nie chcieli, albo nie mogli zrozu­
mieć prostych s low  Chrystusa, i w szy­
stko stosowali tylko do życia doczesnego.

lakaź ztąd dla nas wypływa nauka?
Oto ta: Iakąto moc wywieraią na

serce i rozum człowieka za młodu w k o -  
rzenione przesądy. Apostołowie zrośli 
i zestarzeli się pomiędzy Żydami. Ż y ­
dzi spodziewali się po przybyć maiącym 
M essyaszu nie Zbawiciela duszy , ale 
ciała; szło im tylko o ziemię, o zni­
kome rzeczy, a zapominali o niebie; 
troszczyli .się o wiele, a iednego im 
tylko było potrzeba. N ie  inaczey my­
śleli i A postołow ie, gdy ich Chrystus 
powołał. Pracow ał nad nimi ciągle, 
onić przecie zawsze byli słabi, chwie­
jący się i hoiaźliwi. —  T a k  podobno 
i z nami się dzieie. lak  człowiek za 
młodu przesądami głowę sobie nabiie, 
to i na jlepszy  kaznodzieia i spowiednik 
nie zdoła złego naprawić, bo zawsze, 
p rzyuczen i, więcey wierzymy przesą­

dom , zabobonom, aniżeli temu, czego 
nas Z bawiciel przez kościół swóy święty 
i nieomylny naucza. Dlatego więc ro­
dzice wszelkićy dokładać winni usilno- 
śc i,  aby przy dzieciach ani o czarach, 
ani o czarownicach, ani o zaźegnywa- 
niach, strachach, i tym podobnych g u ­
słach i zabobonach nie gadano, bo cze­
go się skorupa za młodu napiie, tępi 
i na starość trąci.

W ie d z ia ł  też Chrystus o tern, że 
wtedy ieszcze Uczniowie lego  mieli 
takie o N im  wyobrażenie: źe oto 
wiecznie na ziemi pozostanie, i oni 
z Nim.

T a k  iest. W iedzia ł Pan  Iezus do­
brze to wszystko, i znał ich dokładnie. 
N ie  taynem mu było i to , źe słów le ­
go : maluczko, maluczko, nie mogli zro­
zumieć. Ozwał się też to do nich: „o tern 
się pytacie między sobą, iźem rzek ł:  
maluczko, a nie uyrzycie mnie,, i zno­
wu maluczko, a uyrzycie mnie? Tak, 
moi kochani, oto wam iasno powiadam, 
źe iuź dobiia godzina, gdy  się rozłą­
czymy. W y  będziecie płakać, narze­
kać , a świat będzie się weselił. Ale 
wasz smutek zamieni się w radość.“

Kiedyż to wszystko nastąpiło?
T o  nastąpiło podczas poimania i mę­

czenia Zbawicielowego. W ted y  się 
świat, toiest: nieprzyiaciele Iezusa, cie­
szyli, tryumfowali, gdy Go iak łotra ia- 
kiego związano i prowadzono od sę ­
dziego do sędziego, a nakoniec i . n a  
mieysce śmierci. Tamto zaślepieni Z y -  
dowie szydzili z Iezusa na krzyżu wi­
szącego, wołaiąc: „innym pomógł, so­
bie nie m oźe!u A  Uczniowie tern w szy- 
stkiem przerażeni, w głębokim zostawali 
smutku. A le  ich smutek nie był długi. 
Po  trzech dniach uyrzeli zm artw ych-
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wstałego M istrza i ucieszyli się nie­
zmiernie, i zapomnieli o sm utku, któ­
remu się oddali, tak właśnie, iak matka, 
gdy porodzi dziecię, zapomina o boiaźni 
i cierpieniach, i cieszy się tylko, że się 
człowiek narodził.

1 my Chrześcianie w czasach szczę­
ścia, zdrowia, wesołości, powinniśmy się 
gotować na nieszczęście, chorobę i smu­
tek, a szczególniey pa niechybne cier-* 
pienia, choroby i śmierć. A  w czasie 
cierpienia, w  chwilach dolegliwych, tem 
się mamy cieszyć, ze to w szystko się 
zmieni i na dobre nam wy idzie, by- 
leśmy tylko cierpliwie to znosili, nie- 
zapominaiąc nigdy, źe nie wszystko złe, 
co się nam ziem wydaie, a co Bóg na nas 
dopuści, pożytećznem i potrzebnem na­
wet być musi, boOniakoOyciec naylepszy, 
nie może swym dzieciom źle życzyć.

d  © § © fi «t r  s  t  w  o*

O pokrzywach.
^Gdyśmy wczoray, móy kumotrze, w ra­

cali od naprawiania gaci,44 rzekł ławnik 
do sołtysa, J5to w asze dziewki sadziły 
pokrzywy. Śmialiśmy się wszyscy, boć 
było czemu! Kto zaś to w idział sadzić 
pokrzywy. lam kontent, kiedy ie mogę 
w yrwać, a w y ie ieszcze sadzić każe­
cie. “ —  Bartłomiey, uśinieehaiąc się, 
poprawiał sobie sw oie długie siw e 
w łosy , a  gdy ławnik skończył, rzekł 
do niego i do zgromadzonych gospo­
darzy w  te słow a: „„M oi bracia! Pan 
Bóg niczego na próżno nie stw orzył. 
Z  w szystkiego może człowiek mieć po­
żytek, byle tylko w iedział, iak sobie 
s  tem ma poczuć, a nawet i z pokrzywy.

W y , czyli raczey w asze kobiety, do 
niczego w ięcey pokrzyw  nie używaię, 
iak tyłko na pokarm dla gąsiąt, kaczek, 
indyków , św in i, albo do w yparzania 
mlostków od mleka. I  to iest rzecz 
dobra, ale w ięcey daleko z  pokrzyw  
można miećvpożytku, bez w ielkiey pracy. 
Pokrzyw a na byle gruncie rośnie, czy to 
na piasczystym , czy na kamienistym, 
czy na górzystym, oto zgoła w szędzie, 
gdzie się żadna inna rolnicza roślina 
nie udaie. N ie potrzebuie gnoiu; naycięż- 
sze mrozy pokrzyw ie nie szkodzą; raź 
zasiana, lub zasadzona, corok się od­
mładza; tylko trzeba corok kilka łodyg 
tu i ówdzie zostawić, aby, gdy doyrzeią, 
w iatry  siemię z nich mogły zasiać w  te 
mieysca, gdzie przypadkiem pokrzyw y 
wyniszczały. leżeli zaś kto chce poka­
zać miłosierdzie i nad pokrzywami, i po- 
gnoi ie choć liściem z drzew , lub igli— 
wem zboru, o! to potem tak  buynie idą, 
że ie trzy razy na rok możnazżynać. 4444 —  
„Nu, toć ia wierzę, móy sołtysie,44 przer­
w ał gospodarz F rąeek , „ że pokrzyw y 
w szędy rość mogą, ale co one za po­
żytek przynoszą gospodarzow i?44 — 

Móy F rą c k u ; pokrzywa wiele przy­
nosi pożytku. N ayprzód, iestto bardzo 
zdrow a pasza dla bydła, czy zielona, 
świeża, czy suszona i gotowana, i zmie­
szana ze sieczką lub słomą.4444 — Grzela: 
„D yć ia iuź nie raz w idziałem , że  bydło 
iey ieść nie chce.44 —  „„P raw dę mówi­
cie,4444 odpowiedział Bartłomiey; „ „ b y ­
dło iey ieść nie chce, gdy iest za stara 
i w yschła; to i s tarey , zanadto, w yro— 
słey koniczyny, bydło ieść nie będzie. 
Zadney roślinie:, gdy ią na paszę dla 
bydła obrócić chcemy, nie trzeba po­
zwolić zanadto w yrastać i zestarzeć się,, 
ale iak skoro zacznie rozkw itać, iuż i;y 
trzeba kosić lubzźynać,, bo w tedy mai



64

naywięcey soków i wtedy bydło nay- 
bardzićy ią lubi. Pokrzywy służą by­
dłu nawet za lekarstwo. Uważano to 
wSzw ecyi, żew tycb okolicach, gdzie* 
bydło pokrzywami paszono, nigdy ono; 
nie podpadło żadnym chorobom. Mie- 
szaymy i my do paszy pokrzywy, a 
i nasze bydło zdrowsze będzie. N a- 
suszywszy latem pokrzyw, można ie 
zimą parzyć gorącą wodą, posypawszy 
wprzódy solą. Sparzone pokrzywy by­
dło ie chętnie i zupę od nich chętnie 
piie. A co nayważnieysza, że krowy 
od tego wiele daią w zimie mleka i to 
dobrego \ a masło z niego tak smaczne, 
iak w wiośnie. W  Szwecyi pokrzywami 
pasą cielęta, daią ie drobiazgowi, a to 
wszystko dobrze wyrasta i nawet iego 
rasa polepsza się. To samo rozumie 
się i o owcach przed koceniem i po 
koceniu. Dla młodych indyków tern iest 
pokrzywa, czem mleko dla dzieci. Kto 
ie pokrzywami z samego początku pa­
sie, ten ie przez to zachowa od wszel­
kich chorób, na iakie to ptastwo z mło­
dości iest wystawione. W  niektórych 
okolicach iedzą ludzie nawet iarmuź 
z pokrzyw i zaprawiaią ie zamiast sa­
łaty, a sok z nich wyciśniony iest do­
brem lekarstwem na suchoty. Mięso 
z pokrzywami gotowane, staie się kru-

szeysze, a surowe, w pokrzywach za­
chowane, długo świeżość zachowuie. Co 
wam więcey powiem. Siemię pokrzyw 
zebrane i zwolna na- słońcu wysuszone, 
służy za lekarstwa dla koni. Trzeba ie 
tylko utrzeć na mąkę, • i rano* i w wie­
czór garść wmieszać w obrok, a konie 
od tego będą zdrowe, nabiera ścierwu, 
będą wesołe i świecić się będą, iakby 
samym owsem paszone. Kury nawet, 
gdy im się do ziarna wmiesza doyrza- 
łego nasienia z pokrzyw, bardzo dobrze 
n i o s ą . — Ignacy: «Móy kochany krza- 
sny! to, iak ia widzę, nie zawadzi i po­
krzywami sięzaiąć w gospodarstwie!“ — 
„„To ieszcze nie wszystko, móy kocha­
ny, ““ mówił daley sołtys. „„ Nie tylko 
ze lnu i konopi, ale i z pokrzyw można 
mieć dobre włókno, a nawet i płótno. 
Skoro tylko u pokrzyw liście zaczyna 
żólknieć, w Sierpniu albo w Wrześniu, 
zżynaią się pokrzywy przy ziemi, potem 
rozkładaią się na ziemi, aby uschły. 
Daley suszą się, iak konopie, w piecu; 
a nareszcie związawszy w snopki, mo­
czą się w wodzie sześć lub siedm dni. 
Gdy wymokną, dobrze się na powietrzu 
wysuszaią. Skoro wyschną, można ie 
trzeć, .a z włókna albo powrozy kręcić, 
albo nawet prząść i na płótno obracać.au

( Dokończenie iv następnym numerze^)

W  księgarniach E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie i Gnieźnie, jako też po wszystkich księ­
garniach krajowych i zagranicznych, dostać można:

Świadectwa dla dzieci katolickich,
które pierwszy raz u spowiedzi i u komunii świętej były .

(Z  slvsotvnetni miejscami z  Pisma iioietego.')
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